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0
Ze wszystkich stron naszego kraju słyszy­

my teraz głosy wołające o silny rząd. Całe 
polskie społeczeństwo, o d  wsi do miasta, 
staje p ized  oną koniecznością, w  której r ę ­
kach spoczęły losy naszego młodego P a ń ­
stwa. Nawet i krótkowidze, ludzie nie zaj­
mujący się k ra jow ą gospodarką , poczynają 
otwierać oczy i po jm ow ać w  czem leży 
źródło wszelkiego zła, jakie zwaliło się na 
P o lskę  i zwała się z dniem każdym  z g ro ­
źną szybkością. W iedzą  wszyscy, że zie­
mia nasza, to ziemia mlekiem i min d p i  
p tynąca  — a nędza nęka nas coraz bar .ej. 
Kraj nasz cały rolniczy, posiadam y niewy­
czerpane skarby  w  lasach, w  kopalniach 
soli, nafty, węgla, ołowiu, rudy żelaznej i t.p. 
d rogocennych kruszców, wzbogaciliśmy się 
dalej przyłączeniem Śląska  do Polski, m a­
my w  kraju tysiące najrozmaitszych fabryk, 
n ow e fabryki wciąż powstają , dźwiga się 
przem ysł, wszystko zdaje się iść najlepiej 
a  tymczasem Państw o  chyli się do upadku. 
Koleje wyicazują miljardowe niedobory, tak 
sam o  poczty z różnymi rządowym i a rgen -  
dami. M arka nasza  sp ad a  bez końca, d ro­
żyzna rozszalała się bez  granicy us ta tkow a­
nia, nabierając codziennie coraz większych 
rozmiarów. W  tem niesłychanem rozspręże- 
niu jedni bogacą  się nadmiernie, podczas  
gd y  drugich ogarnia sk ra jna  nędza. Pom i­
m o dobrych  zb iorów  w  miastach brakuje  
Chleba, a  w ieś  cierpi z p o w o a u  n iepropor­
cjonalnych cen towarów pierwszej potrzeby. 
Mimo lylu krajow ych kópalń  brakuje  w ę­
gla, lub  cena jego jest  tak wysoko, że dla 
b iedniejszych zupełnie niedostępna. T o  s a ­
m o  z so lą  i naftą. Co się z tem wszystkiem 
dzie je?  T ysiące  w d ó w  p o  u rzędnikach p ań ­
s tw ow ych  w ysprzedaje  sw e ruchomości, a- 
by nie umrzeć z giodu. W  jaką  dziedzinę 
spojrzeć, wszędzie ten stan okropny. Z dnia 
n a  dzień zaciska się. około szyji naszej że­
lazny pierścień i grozi uduszeniem. Bilans 
P a ń s tw a  wykazuje w szędzie olbrzymie defi­
cyty, bez  nadziei poprawy.-j T ru d n o  uwie­
rzyć, że  P aństw o  nasze, p osiadające tak  
obfite.. . naturalne ~ skarby, w yposażone  w

pierw szorzędną m iędzypaństw ow ą konjun- 
kturę przeżywa taką  niemoc. N a  mały do­
w ó d  tej niemocy niechaj posłuży fakt, że 
n. p. wagon soli, sprow adzony  z zagranicy 
do T a rn o w a  kosztuje taniej, aniżeli taki sam  
transport sp row adzony z Wieliczki albo z 
Bochni. W prost  nie do wiary. W  sądzie 
nieuctwo, nieuczciwość, b rak  fachowego 
wykształcenia, lekceważenie obow iązków , a  
często i zła wola. Są  w  Państw ie  tacy, k tó ­
rzy razem z innymi kopią  mu grób.

P o  czyjej s tronie leży w ina i cała o d p o ­
wiedzialność za to wszystko, nie trudno 
zgadnąć. T u  winien Rząd! W inien dlatego, 
że jest słaby, niedołężny, w  p ferwszym rzę­
dzie partyjny i interesy partyj przede wszy- 
stkiem mający na  swym celu, a wreszcie 
niefachowy. Ludzi zdolnych i twardej ręki 
usuw a się coprędzej, b o  n iedogodni są  dla 
tych, którzy chcą łowić w  mętnej w odzie  i 
jak w teatrze udaw ać  szefów i ministrów.. 
Szalonym p ędem  lecimy w  przepaść, w  ja­
k ą  w pad ła  Rosja i stoczymy się na samo 
dno niechybnie, jeżeli wreszcie nie zaprze­
my się partyjnych ambicyj i nie stworzymy 
rządu  takiego, jakiego gwałtem wym aga nad  
wyraz groźne i z łow różbne połużenie p a ń ­
stwowej gospodark i.

Taki rząd musi zacząć p racę  od  podstaw , 
siłn . przeorać  żelaznym pługiem zachw asz­
czoną rolę pańs tw ow ą wzdłuż i wszerz, 
zb ionow ać  ją  należycie i przygotow ać do 
użytku. Przedew szystkiem  pow inien uregu­
low ać finanse, rozpatrzeć się w  budżecie- 
poznosić  n iepotrzebne urzędy, zredukować, 
personel urzędniczy i rozpisać sprawiedliwe 
podatki, ułatwić handel z zagranicą przez u- 
stalenie odpow iednich  ceł. a nie kneblować 
go n iep raw dopodobn ie  wysokiemi cłami, 
jak to czyniono d o t ą d ; zwalczyć co rychlej

kontrabandę, spekulacje giełdowe i tępić 
bez litości rozszalałe paskarstw o. Do jak 
najdalszych granic trzeba zastosow ać oszczę­

dność. O szczędność  i jeszcze raz oszćzę- 
dność. Jeżeli angielski konsulat w  L w ow ie  
zatrudnia zaledwie kilka osób, dlaczego 
nasz w  Berlinie zatrudnia ich ponad  czter­
dzieści ? P odo b n ie  dzieje się na innych 
p laców kach  zagranicznych, ćo pgciągtj za 
so b ą  m iljaidowe sumy. P ań s tw a  m łodego 
nie stać na tak szum ne wydatki!

T rzeba  nam rządu, któryby p o d o łą l  tej, 
ciężkiej pracy i mial odw agę  s tanąć w po- 
przek onej zarazie prącej wszystkienjj k o ­
rytami na zgubę P aństw a . Taki rząd  musi 
mieć za so b ą  bezwzględnie n a rodow ą  w ię­
kszość sejmową, by  pu  tygodniu działal­
ności, jako rząd  wymiatający śmieci tam 
gdzie dotychczas pielęgnowano je t ro sk l i ­
wie, —  nie zwalczył się odrazu  w  konie  
czności ustąpienia, jakto byw ało  do tąd  z 
poszczególnemi ministrami.

Bez takiego rządu  nie d a  się dzisiaj po­
myśleć uzdrowienie Państw a  i ra to w an ie  
go z przerażającej toni, w  jaką  z io rp e io  
wiedzione przez lat kilka n iepraw ną ręką, 
przewodników- 5 ',:.

I tego, jak zbawienia, od obecnego Sej­
mu oczekujemy. —

Niewiadomski
przed sądem.

W  dniu 30 grudnia 1922 ukończono roz ■ 
praw ę przeciw zabójcy śp. P rezydenta  E. 
Niewiadomskiemu. Oskarżony w sw em  dłu­
giem przemówieniu zwracał uw agę na p o ­
lityczny s tan  Polski od  czasu jej pow stania , 
aż do ostatnicn dni w yboru  Prezydenta . 
W edług  słów jego wszystkie nieszczęścia 
jakie spadły  na Polskę  jak: katastrofalna 
gospodarka , drożyzna, sp ad ek  waluty i 
w pływ  mniejszości narodow ych  łącznie z 
lewicą na rządy — s ą  wyłączną w iną  lewi­
cowych stronnictw i t y łego Naczelnika 
Państw a  J. Piłsudskiego. Jego też m ia ł 'za ­
miar stracić, jednakow oż rezygnacja tegoż
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z kandydatury zmieniła jego zamiar. Fakt 
wybrania Prezydenta  RzeczypospoMej pol­
skiej glosami mniejszości narodow ych u w a ­
żał za hańbiący dla Poiski i w  pierwszym 
izędzic- to go popchnęło  do lej okropnej 
zbrodni.

Oto jak mówi w swej obronie:
„Narutowicz pad? ofiarą zgrozę budz..ą- 

:yc^  mach/nr.cyj,'jakich areną sta? sie Sejm 
ięa isk i  w obliczu całej Poiski. W Sejmie 
kluby lewicowe w  porozumieniu z Żydami, 
stojącymi na czele jawnych w rogów  P a ń ­
stwa, posL  nowiła za wszelką cenę nie d o ­
puścić do prezydentury człowieka niezale­
żnego. Potrzebny im był człowiek chwiejny, 
uległy, dający się im pow odow ać , Takiego 
chcieli mieć pow oinem  narzędziem. Chcieli 
bowiem nadal utrzymać kraj w s ta n i ;  anar- 
chji. Udało się im doprow adzić  do w y b o ­
ru glosami żydowskimi, przeciw większości 
polskiej. Narutowicz nie zorjentowal się, 
w ybór przyjął, zasiadł na foteiu prezydjai- 
nym, splamionym krwią naszych synów, 
pom ordow anych przez boiówki socjalisty­
czne w  pamiętny poniedziałek.

Przeciw tym haribom trzeba było zapro­
testować głośno i silnjp, bronić majestatu  
Rzeczypospolitej sponiew ieranego przez 
ciury.

Narutowicz jako człowiek dla mnie nie 
istniał. Nie rozmawiałem z nim ani ia, ani 
podkreślam to z naciskiem —  nikt z mojej 
rodziny. Wierzę, że jako profesor, mąż, oj­
ciec, był głębokim i szlachetnym człowie­
kiem. Dla innie jednak  istniał on nie jako 
czk/wiek, lecz symbol sytuacji politycznej, 
symbol hańby. T ę  hańbę  moje strzały star­
ły z czoła żywej Polski. Nie żałuję nic. Zro- 
bhem to, ęp było moim nboydązkiem, m o­
im trudnym obowiązkiem. Spełniłem go 
t> a rd o  i uczciwie. Przez moje ręce przemó­
wiła nie paity jna zaciekłość, tylko sumienie 
i z,e!żona godność  narodu, Jak ja, czują ty­

siące w Po.sce, tylko nie każdy zrobiłby 
to, cc  się się stało merm udziałem".

Dalej w os-tamiem siowie m ów i:
„Planowałem zamach na Naczelnika Pań 

stwa. Zamac.il do skutku nie doszed?, w sku­
tek okoliczności zewnętrznyen. Dokonałem 
zamachu na Prezydenta  Narutowicza. Za­
machu z premedytacją. Narutowicz, trzeba 
t,o zaznaczyć, nie był człowiekiem winnym. 
Był ofiarą okoliczności, ofiarą sytuacji, bę­
dącej poza nim. O deoratem  mu życie, Speł­
niłem ciężką rzeez. Nie ujawniam skruchy 
przeciwnie ujawniam pew ną  nadzieję, że 
echo moich strzałów dosięgnie najdalszych 
zakątków ziemi polskiej, zapuka do wszy­
stkich chat i do wszystkich serc, trafi n a ­
w et do obozu przeciwników, do tych u- 
wiedzionych, nieświadom ych kom u służą, 
szlachetnych mtodych serc. Zamąci ich s u ­
mienia, posieje wątpliwość, czy służą do­
brej sprawie, obudzi ich czujność, resztę 
zrobi czas“.

W reszcie za dokonany  czyn sam żąda 
kary śmierci

O godz. 7 nj. 55 sąd  udał się na nara­
dę i wydał w erok  skazujący Eligjusza Nie­
w iadom skiego na karę śmierci przez roz­
strzelanie.

Motywy w yroku zostaną  ogłoszone w 
dniu 10 stycznia w południe.

Jak widzimy z całej ob  ony N iew iadom ­
skiego oraz z przeprow adzonego  śledztwa, 
zbrodnia  zamachu nie miała nic w spólnego  
z ładnem  stronnictwem, jak to na w szy­
stkie strony głpsiła p ra s a  lewicowa, lecz 
miata źródło w czysto indy widualnem pod ło ­
żu, za co, pp.za denatem, nikt nie może 
brać  odpowiedzialności.

O  ostatecznym wyniku spraw y doniesiemy 
w  nastęonym numerze „Ludu katolickie­
go".' —

W o ina  św iatow a sprow adziła  przew rót 
nie tylico polityczny, ale i obaliła choćby tyl­
ko pozornie niejedno prawo, niejedna teo- 
ryę. P rzed  w ojną  nie było człowieka, który­
by  nie przyznawał, że warunkiem  dobrej 
gospodark i społecznej jest większy wywóz 
towarów, a mniejszy wwóz czyli t.zw. czyn­
ny bilans hand low y danego kraju. T o  też 
każdy rząd  dążył do  osiągnięcia takiego 
rezultatu. Także  i Rząd odrodzonej Polskj 
stara sf.e bierny bilans handlów} popraw ić  
i doprow adził  pono  obecnie do rów now agi 
handlowej.

Tym czasem  ró w n o w ag a  ta, nie sp ro w a ­
dza w Polsce tej niechybnej równowagi 
gospodarczej jaką  uczeni przewidzieli, prze­
ciwnie każdy wywieziony zwój suitna, ka­
żdy wywieziony wagon drzewa, każda w y­
wieziona krow a czy 'w ieprzek z kraju zmniej­
sza nasze bogactw o społeczne, potęguje w 
kraju drożyznę, a wyrastające z zawrotną 
szybkością  y/skutek tej drożyzny wydatki 
na utrzymanie apara tu  państwowego, g’ó- 
wnie urzędników i wojska, obciągają jedno­
stronnie wagę s.karbową do tego stopnia, 
ż .  największe ofiary p o d a tkow e  nie d op ro ­
w adzą jej do równowagi.

W ięc cóż warte to żelazne praw o w czyn­
nym bilansie han d lo w y m ? Czyż i ono się 
w  czasie, wojny wykopyrtnęło ? O  nie, p ra ­
wo to istnieje i przynosi błogie skutki we 
wszystkich tych państwach, w których-ek.s-‘- 
porlorzy wartość wywiezionych* tow arów  
zwracają gospodarce  społecznej z całą na 
wiązką osiągniętego zagramcą^zysku w po-

A!e Rząd popełnia go rsza głupstwa. L?- 
dziela fabrykantom  eksporterom pożyczek 
na zakiipno surowca, iak wełny i baw ełny 
i to w dolarach, tych dolara cii, Które za b ie ­
ra przy pizesyłkach amerykańskich, a aa 
które wypłaca naszym kobietom marki ro i  ■ 
Sk>e po dowolnym  kursie. Ale naw et od 
tych fabrykantów  - eksporterów  nie żąda 
zwrotu w dolarach, a kontentujc się mar­
kami.

W  roku 1921 pożyczy ł 'R ząd  fabrykantom 
łódzkim dolarami wartości ówczesnej 40 
iniijardów marek, gdy  dolar kosztował <*- 
szcze 400 marek, a odb ie ra  dopiero z o 

.'wrofem, gdy dolar kosztuje 50 razy więcej 
bo 1200 r ra rek  czyli odbiera właściwie tyl­
ko pięćdziesiątą część pożyczonej wartości, 
/-i eksporterzy łódzcy przeważnie Niemcy i 
Żydzi w kułak się śmieją.

Nie lepiej pos tępu ją  eksporterzy  drze­
wa, ropy naftowe,, a już najgorszym typem 
eksporte rów  to ci handlarze bydłem, ca to 
nasze targi z wołów i wieprzków.'- ogałaca- 
ją. Ci nietyiłjio Skarb  P ań s tw a  okradają , a- 
le ogładzają ludność robotnicza, i mieszczań­
ską, a  chłopu, o d  k tórego kupią  krowę 
choćby naw et za 300 tysięcy też dobre j p rzy­
sługi nie robią, bo  tensam  chłop jak chce 
kupić lepszą mleczną k row ę na następnym  
*argu to musi za taką dać pół miliona.

W te kich w arunkach  Skarbu  P ańs tw a  
nie uratuje zamierzona i to znaczna p o d ­
wyżka poda tków  gruntowych. Dlatego p o ­
słowie katolicko-ludowi b ę d ą  gła&ować za 
podw yżką  podatku gruntow ego nie wcze­
śniej, aż Rzad skandalicznej gospodark i  
w ywozowej nie ujmie w należyte karby.

FRANCISZEK MAŚLANKA 
pose ł

Sprawy
i  z a g r a n i c a . ■'(J u

s t a d  zagranicznych pieniędzy Inb zagran i­
cznych weksli.

P o lsce  natom iast w olno eksporte rom  
czy to Połakom , czy Żydem , czy Niemcom 
p raw o  w  czynnym bilansie gwałcić, zohy­
dzać, ośmieszać i do a b su rd u  d o p ro w a­
dzać.

Cóż oni rob ią  ?

Uzyskane pieniądze ^ g ra n ic z n e  za tow?^ 
ry wywiezione jak  franki, leje rumuńskie, 
k m o n y  czfskie, dynary serbskie  zamias, 
o d d a ć  Polskiej krajowej Kasie pożyczkow ej 
na podk ład  naszej przyszłej waluty w za­
mian za marki polskie, lokują je w  b a n ­
kach zagranicznych, bo nasi eksporterzy  nie 
wi arzą w oslan,e się P ań s tw a  Polskiego, 
t ludzie bez ducha, to ‘ złodzieje, którzy 
Ojczyznę naszą  okradają.

jak m ogą am erykańscy  Yankess.i łub 
angielscy businessm eni mieć zaufanie do 
naszej waluty, skoro  nią polscy eksporterzy 
pogardzają  ?

A cóż r.a^to Rząd Po lsk i?

Czy Rząd Polski nie wie, że można tyęh 
wszystkich eksporterów  za łeb ująć. P rze­
cież można zaprow adzić  ś,c,słą ewidenc>f» 
wywożonych tow arów  i nakazać eksponc-  
rom uzyskane zagraniczne waluty rk łauać  
w Polskiej krajowej 'K as ie  pożyczkowej i 
dać i.n w  zamian rów ną w artość w mar­
kach polskich. W ten sp o só b  w bardzo 
krótkim ccasie zebrałby Rząd potrzebny  
podk ład  dla waluty złotego polskiego.

P rezydent W ojciechowski p odczas  
przyjęcia now orocznego wygłosił do Kor­
pusu dyplomatycznego t. j. przedstawiciel?, 
obcych pańs tw  przemówienie, w  k tó rer i  
zapewnił dyplom atów  o dążeniach pokojo­
wych Polski. p oisKa jaico m ocarstw o będzie 
zawsze czynnikiem pokoju  i zawsze dotrzy­
m ywać będzie  przyjętych na siebie  zobo­
wiązań, Zwracając się zaś do  N uncjusza 
papiesk iego  msgr. Lauri zapewnił że naród  
polski pozostaje  wierny łdei cnrześcijań- 
skiej.

P o s i e d z e n ie  S e jm u  odbędzie  się 16 
sfycznia.Obecnie s tronnictw a roku ją  pomię- 
azy  so b ą  o stworzenie w iększości se jm o­
wej o którą  oparłby się rząd. P ra w d o p o ­
dobn ie  nadal utrzymany będzie  gabinet 
gen. Sikorskiego, którego popierać  b ędą  
piastowcy, wyzwoleńcy i socjaliści.

Minister skarbu  p. Jastrzębski ustąpił 
narazie kierownictwo tego ministerstwa o b ­
jął wiceminister skarbu  p. M arkowski. Ró* 
nież nastąpiły zmiany na  s tanow iskach  vr 
administracji a mianowicie w ojew oda  ta rno ­
polski p. Olpiński m ianow any został w ice- 
minisfre sp raw  wewnętrznych, w o j e w o d a  
p .a z n ą ń sk i  Dr C elichow slc i  objął w ojew ó­
dztwo śląskie w  miejsce ś. p. woj. Rymera 
a w ojew odą  poznańskim  zam ianow any zos- 
tął lir. Adolf Bniński do tychczasow y p iezy- 
dent W ielkopolskiej Izby Rolnej.

G d a ń s k .  D otychczasow y Komisarz 
Ligi N arodów  Jan Ryszard Hacking w  mie­
ście G dańsku  ustep.uje z zajm ow anego sta­
no >viska. Zaznaczyć w ypada, że p. Hacking 
przyjacielem poiski nie był, p rzes  co Pol­
sk a  miała n iedaw no n iepow odzenie  w spra-
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wach gdańskich ją obchodzących — i dla­
tego Polska  pow inna wpłynąć, aby tego 
s tanow iska Liga N arodów  nie obsadziła zno­
wu wrogiem Polski. Dotychczas w ysuw aną  
jest kandydatura  też anglika p. Macdoneiia  
E. b. urze'dnika w egipcie.

W Lochy, w połowie stycznia ma się 
c d b y ' wielki kongres faszystów.

G recja. Rząd grecki Czyni p rzy g o to ­
wania wojenne i zarządził mobilizację rocz­
ników 1920, 192), 1922. Mówią że akcja 
Greków ma być sk ierow aną naT rac ję .

R osja .  Przewodniczącym Rad Komisa­
rzy L udow ych  zostat obrany ponownie Le­
nin. a generalnym prokuratorem  Kosji so ­
wieckiej Kieski.

N iem cy . R ada związkowa przyjęła 
projekt budżetu  Rzeszy na rok 1923 który 
przekracza biljon marek niern.

C zechosłow acja . W  Pradze  5 stycznia 
urzędnik Soupal wykonaj morderczy zamach 
na czeskiego ministra, skarbu  Rasziria. Soupal 
strzelił do ministra dwukrotnie  z tyłu. N a­
tychmiast po zam achu dukonano, operacji 
Kule usunięto. Stan zdrow ia  jednak Raszi- 
na budzi pow ażne obawy.

K o n f e r e n c j a  paryska, która rozpo­
częła się 2 stycznia br. i miała załatwić 
ostatecznie sp raw ę  sp ła t  odszkodow ań  
p rzez  Niemcy, została rozlfitą, a to z p o ­
w o d ó w  rozbieżność! dw óch p lanów  załat­
wienia lej sprawy. Plan angielski op raco ­
w any przez BoWar Law a był następujący : 
Niemcy zapłacą 40 miłjarćlów marek zło­
tych płatnych częściowo w  gotówce, częścio­
w o w św iadczeniach rzeczowych ale dopie­
ro  p o  4  latach. Poniew aż zmiejszono sum ę 
o d szk o d o w ań  z 132 na 32 miljardy Angiia 
wzam ian zato ofiarowała zm iejs /em e długu’ 
jaki zaciągnęły w Anglji na prow adzenie  
wojn'y Francja i Belgia; Francja musiałaby 
się  jed n ak  wyrzec użycia ś rc d k ó w  g w aran ­
cyjnych W różnej postaci okupacji i k o n tro ­
li. F rancusk i  plan zgadż‘ał się na dw a 

la t a  rtioratórjum, odrzuca  p lan pdtrąceń

" topielec.
I

Obejrza ł się ze złością, lecz naraz mile się 
ro z c z a ro w a ł:  nie było to  wołanie, lećz zwy­
k ły  terkot nadjeżdżającego t r a m w a j .  Uśmie­
chnął się pobłażliwie, jak ir.ógl się tak 
przesłyszeć... WsDomniały mu się minione 
l a t a ,  jak nieraz ten turkot kół p rzedrze­
źniał mu nazwisko, złośliwie, caiemi dnia­
mi. t

Zbiegiem okoliczności jadący  wóz był 
naznaczony 15-stką. Terfcz dopiero zastano­
wiło go głębiej to  przesłyszenie jakby  go 
pcftnal w  tłumie ten sta.y , znajomy wóz, 
tyłfHetni,. jego 15-stka... I Ten akurat go za­
czepił, ten a  nie inny! —• G dyk —  GUyk, 
G dyk  — Gdyk!.. — zawirowało mu w  u- 
sza rh ,  czepiając się ich jak ongiś.

Zgniewany G dyk sp lunął złośliwie gdzieś 
p o d  rynnę, dobył z krokodylego etui g r u ­
b e  cygaro, odgryzł zębami koniec, poczem  
w sadz iw szy  w mięsiste w algi zapalił p o m ­
patycznie.

—  Krzycz dó  latarni, ale nie do m nie !— 
szepnął p o d  ad ie sem  w ozu  noszącego  nr. 
15-ty. — cyflibale jakiś! M ógłbym  cię te­
raz kupić na skład  węgłowy, nie tylko Cie­
bie, wywłoko, lecz wszystkie  rtfżem, do  o- 
statniego numeFu. Poczytuj ~obie, na  horfbr, 
żem  raczył jeździć tobą, żem był kiedyś 
tak  g łupi.-

óz zniKł z tłumieniem echem jego naz­
wiska, zaraził jed n ak  so b ą  wszystkie  bie-

sw ych pretensji do Niemiec za pretensje 
angielskie do Francji— a jako zabezpiecze­
nie Niemcy za swe zobowiazar >a muszą 
dać zastawy w formie kontrou nad swymi 
finansami, ustanowienia  nnjt eiowe| między 
Niemcami a Nadrenją, opłacać podatek  od 
swego wywozu, i jako środek zabezpiecze­
nia dostaw y węgla i drzewa, zajęcia zagłę­
bia Ruhry. W obec tych rozbieżnych pia- 
hów konferencja mimo najlepszych zamiarów 
A.ngiji Beigji Francji i Włoch załatwienia 
sp taw y  odszkodow ań  nierńieodch nie d o ­
prowadziła  do pożądanego  skutku uregu­
lowania tej sprawy. Z pow odu  takiego wy­
niku Francja na podstaw ie  traktatu u ersńl- 
kiego ma p raw o do poczynienia środKów 
Kar .ycn przeciw Niemcom, co p ra w d o p o d o ­
bnie i uczyni,a ponieważ Anglia je f t  przeciwną 
jakimkolwiek ś^odKom karnym nastąpi ro z ­
luźnienie pr zymierza angielsko - francuskie­
go-

K o n f e r e n c j a  w L o z a n n ie  utknęła 
nat>nartwvm pdnkcie w obec zdecydow ane­
go stanoWiską Turków, którzy za wszelką 
cenę chcą przeprow adzić  t. zw. pak t na­
r o d y  Który gw arantuje-  T urkom  z n p e łn ą  
niezawisłość. Z Azji zaś i Bałkanów dochodzą 
różne wiadomości jak o powstaniu  w okrę­
gu Mussaliriskim, o mobiizaji Greków, co 
wszystko świadczy że obrady  na konferen­
cji nie s ą  ńa najlepszej drodze.

B ie lc z a  w Brieskiem. Jest w  naszej wio­
sce paczka tak zd an y ch  ludowców, nic są 
to jednak  żadni Iudow'cy, tyikrj oszczercy, 
ludzi spokojńyeh i uczciwych, wypadający  
często jak g łodne wilki na żerowisko. I 
tak ostatnio oczernili w  „budzie Polskim* 
w ryr.sztokowem piśmie w ychcdz^cem  na 
tarnowskim  Bfuku naszego Ks. proboszcza, 
że okradł pogorzelców przy kuchfti amery­
kańskiej dia b iednych dzieci, a tymczasem

i
pokazało sij-L z rachunków, że kiD.probogzęz 
dołożył swoje przeszło 38,000 M p, 
pnie rzucili się na naczelnika gi-mny, me 
mając mu jednak nic do zćtr.zucijjia napi­
sali ogólnikowo, że mu g fów ab  brzuch u- 
rosły na krzywdzie KywtnyJS pogorzelców. 
P o d o b n e  ukąszenie sps tksk i  lówn.eż i - 
Franciszka Wrobią, który j u k o  członek 
Komitetu ra tunkowego pracow ał u o ć iw i  
przez 13 miesięcy, narażając siebie i słSS>ią 
rodzinę na stratę czasu i koąźtbw, gdy 
nieustannie jeździ! w tej sprawie, do War 
szawy, f.wowa, Krakowa i t. d ,  a inki. mu 
jednej marki nie dał na koszta podróży a- 
ńi id i  zWróhil. Dopiero gdy F. Wrobei wy 
starał się o drzewo i -o iem pogorzelcu » 
z-awiaNonTił, paczka tych oszczerców do w. ‘ 
dziawszy się o tern rzuciła się. na -----
ten Ż2 z \ ' . ' ~  » ✓ . ■- “ - ,- jgafze icow  i s . r o ­
ją „ ludow cow ą" taktykę, nie licują*cc z r o ­
dnością  ludżką rzueda kłamstw ", że dtźe- 
wo pogorzelcy byliby daw no już dostaJi, 
tylko ze p. W itos nie lubi W róbla, .przeto 
utrudniał dostaw ę drzewa, a Wrfcszfcie. że i 
tak drzewa nie dostaną, dopóki nie w yrzu­
cą W róbla  z Komitetu. M ówiono datuj, że 
500 m3 tego drzewa zabierze W róbel na 
od b u d o w ę  szkoły, że konie karmi kaszą 
przeżnaczoną dia pogorzelców  i r.p b ie ­
dnie. Skutek tych kłamstw był taki, że zba­
łamuceni b iedacy obalili komitet zlożotiy z 
ludzi ucźciwyeh, a wybrali nowy z samych 
p iastow cow ych „ptaszków", którzy przyrze­
kli, że b ęd ą  również jak i W róbei jeździć 
zadarmo. Tym czasem  ia raz  na drugą nie­
dzielę zwołali p o g ó rz e lc ó ^  i pubrD i od 
nich po 500 Ik. z numeru, oraz po  kilka 
jaj, co uczyniło przeszło 50.000 Mo. nie łi- 
cząc kilka kóo jaj. P osm akow ała  im widać 
ta  zbiórka, gdyż następnej niedzieli pobra ł 
po  1000 Mp, czyli r f e m  około 100.000 'vin. 
i teraz znów  zapowiedzieli no w ą  sitładkę. 
Na święta  Bożego Narodzenia ugłośili, że 
zapisują na dukie?,- a ci b iedacy  wierząc 
im zapisywali się tłumnie, gdyż każdy p o ­
trzebow ał przecież na  św ięta  choć odrob i­
nę cukru. Tym czasem  uwodziciele ci zaku­
pili w  Bózesku około 200 kg. cukru miał­
kiego p o  1800 Mp. za kg., a  sprzedawali
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gnące  wozy, naw et auta. W  każdym  s tu -  
1 ocie G dyk słyszał tbny sw ego  nazwiska, 
ja k b y  wszelki kołow y ruch wściekł się i 
zachlysl jego nazwą.

W  żaden sp ó só b  nie potrafił o“gnać  się 
teónu Złudzeniu, o tumaniło go ja ' czad i 
p rzy p ad ło .

— G dyk  — Gdyk... Buś — Buś! —  sły­
szał ze w szystkich  stron, w pros t  całe mia­
sto [Jbczęło zeń urągać i wołać p o  imie­
niu.

Ziritowańy nie n i żarty Chwycił f5i;rwśzą 
i  rzędu w olną  doróżkę, każąc sie wteźfc 

n ad  rzekę okalającą ńirasto. T am  jflź nic 
było tramwajów, co najwyżej m ó g  ffafić 
się automobil. Do tego rodzaju elektrowo­
zu G dyk trochę mniejszą czuł nienawiść, 
ten t y k o  małpował nieudólnie wrzaskliwą 
napaść  tfafhwajń.

Zaledwie wytrącony z rów now agi p a sa ­
żer rozpaił  się w dorożce, już go pudńio- 
sia z siedzenia, jakby w niem szpilki b y ­
ły, urągliwa zaczepka nie kół landary, bo 
te chroniły gumy, lecz kutych końskich ko­
pyt.

—  G dyk —  G ayk  — G dyk  — szłapały 
po kamieniach m arne  p o d k o w y  kościstej 
imitacji remondy, podryw ając  się ż bruku 
koszlawb i pociesznie, jakby  jliż tabes  brai 
je w taneczne podrygan ia  św. Wita.

— C hbroba  n a  w as  wszystkich! —  sy­
knął wewnętrznie prześ ladow any  właściciel 
frzech kamienic i udziałowiec banku  i w i­
d ać  było, jak jakieś po tw orne  blużnierstwo 
usiadło mu na ustach kolorem' bydlęcej żół­
ci.

Zaciął się jednak  w  sobie  jak człowiek 
kamiennej woli, netowy w pięście uchwycił, 
zdłamsił się nielitośnie, nakazując tnilcze- 
nie. ,

D aw no należało zmienić nazw isko  —  za­
czepił się z wyrzutem. — Gdzie mnie się 
Gdykiem nazyw ać —  te r a z ?  N ieodzow ną 
jest  f ieczą  dos to sow ać  nazwisko do p oz j  
cji jaką  zajmuje się teraz w  so* leczeństwie.

^ G d y k  dobry  był do tramwaju, s łrażaków, 
czy Wodociągów, ale przenigdy nie da  się 
zgodzić  z kamienicą, bankiem, chyba jako 
odźwierny . . . N aprzykład —> G d y ń s k i ..

Słyszał, iż gdzieś istnieje jakaś Gdyma.

P .o s z ę . .  co za nazw isko! Zam ość —* Z a ­
mojski, G dynia  — Gdyński... R odow e . ia- 
zdo, w  oczy bije stary szlachecki 
ród.*

Natchniona m^śl czeoiła mu się mózgu 
jak £dyby  zewskim klajstrem była n a ­
sm arowana, Ściśle mówiąc, nie był o zu-> 
pełnie now y .pomysł w  ni^ślowym a p a ­
racie p ana  Gdyka, lecz tak o b e S i e  naglący 
i pełen ptzekonaftia, że zaniechanie go 
znaczyłoby karygodne gaszenie wiasnej a u ­
reoli.

C udownie oświecony G dyk pop izys iąg ł 
w duszy wdrożyć bezwłocznie starania  o 
zmia'nę nazwiska, ponieó/aż jednak na 
dzień jutrzejszy przypadała  niedziela, od ło ­
żył stanbwezo, zamiar na poniedziałek.

— Ildefons P ro b u s  'Gdyński . . — po- 
lechłałało go mile, a oczy koloru cynamonu 
zapaliła słodycz radości. — Ach, zupełnie 
co in n eg o ;  Ildefons P ro b u s  Gdyński —
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.biedakom p c  222KJ Mp. za kg. Ładni op ie ­
kunowie swoich braci! Czy takim opiekunem 
i p. Witos, który dlatego, że nic czuf afe- 
ktit do Wróbla, utrudniał przewóz d rzew a?  
Osa.dzcle , sami wy, tak zwani, piastowcy. 
R.ozważc-eż to wszyscy, bracia  chłopi, k tó ­
rzy do tąd  wierzycie jeszcze w swoich w ro ­
g ów  i nie pozwólcie prow adzić  się na pa­
sku rakim uwodzicielom D odam  jeszcze, 
że naw et ci b iedacy jednem u z tyc lr 'p an ó w  
musieli odrab iać  pańszczyznę przy kopaniu 
ziemniaków, oczywiście zadarmo. No i któż 
tera'z dąży do tej pańszczyzny, którą  tak 
szafowaliście przy w y b o rach ?  O błudnicy! 
Na szczęście już lud przegląda na  oczy i 
s taje p o d  sz tandarem  stronnictwa Katoii- 
nkos!udowego, które naprawdę jest jedynem 
prawćm  chlopskiem stronnictwem.

Były czytelnik Piasta, 
FRANCISZEK WRÓBEL.

B ia d o lm y  r a d c o w s k ie ,  pow. Brzesko. 
W  roku 1921 p o s ta n o w lśm y  z koniecznej 
po trzeby  w ybu d o w ać  w  naszej gminie ko­
ściółek, i w  tym celu uzbieraliśmy znaczną 
pieniężną kwotę na  budow ę. Jednak  z po­
w odu  coraz większego spadku  marki pol­
skiej i wzrastającej drożyzny baliśmy się 
katastrofy, przeto w ybudow aliśm y tymcza­
sow ą  ale obszerną kaplicę m urowaną, tak 
zw any pruski mur z w ięzbą  z drzewa, któ­
ra  się na  rozebrać  bez szkody, przyczem 
\vybudówa)iśmy również i plebanję.

W  dniu 2C października 1922 r. obcho­
dziliśmy niezwykłą uroczystość pośw ięcenia  
kaplicy, k+órego dokonał nasz Przewielebny 
ks. P roboszcz  J. Duljan z Wojnicza. P o d ­
czas pierwszej Mszy św. modliliśmy się za 

.wszystkich naszych Czcigodnych Ofiaro­
d a w c ó w  i D obrodzień  Drugie kazanie —  
czem są  Kościoły —  wygłosił Przew . Ks. 
Całka, prób . z Bielczy.

M am y tu  w praw dzie  i takich, którym 
ksiądź i kościół sola w  oku, ale na jedno­
stki nie zważamy i dam y sob ie  z niemi ra-

Jeszcze raz składam y najserdeczniejsze 
„Bóg zapiać" wszystkim Ofiarodawcom, 
miłującym Boga i w iarę  naszą  świętą  i p ro ­
s im y o dalsze ofiary na w y budow an ie  za­
m ierzonego kościoła.

S tanisław  W oln ik  Andrzej Kawa
sekr. skarbn ik

Komitet:
Fr. Florczak 

zastępca  przewodniczącego.

powtórzył jeszCze. — Co za szalona różni- 
■ c"a l Pbobus... coś, jakby dierb...

Zamajaczyło mu w  pam ięci,  że jakiś król 
czy cecarz, nosi! takie nazwisko.

— Proszę... jak mogłem do tego czasu 
cierpieć z tym G d y k ie m ! Nie brzydkie 
w praw dzie  nazwisko, oryginalne, aie gdzież 
jemu do Cedyńskiego L

Już widział na swych biletach i m osię­
żnej tablicy na drzwiach cudne nazwisko 
patrzące w  niego z pow ażną  d u m ą :  Ilde­
fons P ro b u s  Gdyński.

Jak  tu teraz może się mu tramwaj prze­
drzeźniać? Zeby się wściekł, tak nie w ystu­
ka tego i

C. d. n.

DZIAŁ GOSPODARCZY
Rozwój  spółdzielni  h o d o w c ó w  drob iu  

w Małopolsce.
W ojna światowa, która spustoszyła ziemie 

polskie, miała jednak  dla nas Po laków  te 
dodatn ią  stronę, że . odzyskawszy n iepodle­
głość polityczną — przystąpiliśmy natych­
miast do pracy nad odzyskaniem także nie 
zależności gospodarczej.  Budzący się wszę:- 
dzie ruch w" kierunku ujęcia przemysłu i 
handlu w  ręce polskie i katolickie zatacza' 
coraz szersze kręgi. Jednostki energiczne, 
dbające o ugruntowanie  naszego bytu raa- 
rerjalnego w odrodzonej Ojczyźnie, krok za 
krokiem wypierają obce  żywioły, zwłaszcza 
żydów  z posterunków , przez nich wylączme 
opanow anych. —  Dziełay tego dokonują  
przez zakładanie zrzeszeń, mających na ce­
lu, podniesienie g o spodars tw  s tow arzyszo­
nych.

W  szeregi kupców  żydowskich dla roz­
bicia ich handlu wciskają się na'rozmaitsze 
spółki rolnicze, składnice i k ó ł /a  rolnicze, 
oraz Spółki h o d o w có w  drobiu, które zagar­
nęły już w Małopolsce pow ażną  częjść han­
dlu jajami.

Pierwsze Spółki hodow ców  drobiu p o ­
wstały  jeszcze w roku 1917. z inicjatywy 
Dra. Langa, stóry p iastu jąc  w ów czas s ta n o ­
w isko  naczelnika oddziału organizacyjno- 
hand low ego  przy Krajowym Uizędzie G o­
spodarczym  Namiestnictwa galicyjskiego, 
łącznie ze sw ym  zastępcą  Andrzejem Bajdą, 
p rzys tąp1-! do organizowania Spółek h o d o w ­
ców  drobiu przy pom ocy  funduszu, u zy sk a ­
nego z opłat pob ie ranych  od  eksporte iów  
ja J

W  ciągu pierwszych lat niepodległości 
Polski, Spółki te rozwijały się stale, u tw o­
rzywszy w  roku 1919. • centralną organiza­
cję: „Związek Spółdzielni jajczarskich ,.Jajo„ 
w Krakowie.

W  ubiegłym tygodniu  odby ł się w  Krako­
wie zjazd dyrek torów  Spółek hodo w có w  
drobiu  (spółdzielni jajczarskich),na którym 
Andrzej Zajda, wiceprezes Rady Nadzorczej 
Związku „Jajo", w Krakowie, wygłosił refe­
rat, obejm ujący całokształt pracy nandlowe.- 
tychże spó łek  ,oraz ich Centrali handlowej*

Z referatu dowiadujem y się, że do tąd  p o ­
wstało 45 takich spółek i to przeważnie w 
zachodniej Małopolsce, a liczba członków 
wynosi przeszło 45.000 h o d o w có w  drobiu. 
W  latach 1919 —  1922 dostarczyły Spółki 
do  Związku „Jajo" w  Krakowie 77.095 
sicrzyń jaj, za  które otrzymały 1 miljard 376 
nuljonów marek.

O rgan izac ja  Spółek h.o. polega na tern 
że k ażda  spó łka  skupuje  jaja za pośredn ic ­
twem zbieraczy po gminach i jarmarkach, 
a  następnie  tow ar ten u siebie prześwietla  
i sortuje —  pakuje  do skrzyń i odsyła  do 
kom isowej sprzedarzy  Związku spółdzielni 
jajczarskich „Jajo" wKrakowie, który zali 
czkowo w ypłaca  spółce na poczet ceny ku ­
p n a  p o d s ta w o w ą  należytość fakturową, a 
następnie po sp rzedaży  otrzymanego tow a­
ru w  razie osiągnięcia  wyższych cen, u sku ­
tecznia spó łkom  dupłaty fakturowe . — W  
bieżącym roku wypłacił Związek „Jajo" 
przynależnym spó łkom  tytułem d o p faty prze­
szło 100 m iljonów marek. —

W  uskutecznieniu  tych dopłat, leży zasa­
dnicza różnica m -ędzy kupcem  pryw atnym  
a  spółką. Spółka  bowiem przy końcu  roku 
dop łaca  tym członkom, którzy jaja  spółce 
sprzedaw ali,  natom iast kupiec pryw atny , 
choćby hodow cy  drobiu i dostaw cy  jaj 
żadnych  dop ła t  nie uskuteczni.

P o n ad to  tak  Związek „Jajo", jakoteż spół­
ki sp rzedają  ja ja  w  miejscowej konsumpcji 
po  cenach niższych od  cen targow ych i w

ten sp o só b  przychodzą z pom ocą  tak kon- 
sum om  urzędniczym jaicoteż robotniczym. 

Spóhd hod o w có w  drobiu dają zatrudnienie 
kilkuset zoięraczom przeważnie inwalidom 
wojennym, ktćrzy bez lego zajęcia Dyhbv 
może ciężarem w gminie, a zajęci w spółce 
w yręczają  producen tów  przy dostarczaniu 
jaj do miast; gdyż zakupiwszy jaja na miej­
scu  v/ domu, dostaw iają  je z całej wsi do 
spółki, przez co rolnicy nie potrzebują już tra­
cić czasu na  chodzenie z kilkunastu ’ jajami 
do iniąsta.
Związei$spółdzieln i jajczarskich „Jajo" -y 
Krakowlef-mraróbowiązek wyszukania naby­
wcy na Ayszysiśk towar, nadesłany 
przez spółki,- Otóż w edle  zebranych dat 
s ta tystycznych mniej więcej 40 proc. to w a ­
ru sp rzedano  za [granicę, a 60 proc. do 
w iększych  f e a s t  w Polsce, w szczególności 
co  W arszaw y, ŁoJzi, Krakowa, na Górny 
Ś lą sk  i t. d.- Na towarze w kraju sp rzed a ­
wanym mc s ;ę nie zarabia, przeciwnie na­
w et traci się; zyski; natomiast pochodzą z 
tow aru  sprzedaw anego  zagran icę.

Kupcy żVdowscy, którzy handel jaiami 
wyłączcie w swych rękach dzierżyli, w idząc 
tak świetnie pos tępu jący  rozwój spółek, ja- 
koteż /„wiązku Jaljó, s tarają  się wszelkimi 
sposobam i szkodzić tym instytucjom i rze- 
s.fpkroć w prasie  nap dLąją na spółdzielnie 
jajczarskie, a Zwłaszcza na Związek „Jajo", 
ze otrzymują ,v drodze protekcji więcej od  
nich certy, ikatów w ywozowych. 5 ymczasem 
rzeczywisty s tan  rzeczy jest taki, że Handla­
rze żydow scy  otrzymują blisko 80 proc.
certyfikatów w ywozowych, a Związek „Ja jo" 
oraz taki sam Związek Spółek na Kongre­
sów kę z siedzibą w W arszaw ie  zaledwie 20 
proc. całej iiości, w ydaw anych  certyfikatów 
wywozowych. —

M onopcl żydowski w handlu jajami został 
złamany, a od h o d o w có w  drobiu  zależy 
obecn.c  aby rozwój spółdzielni ja jczarskich 
poszed ł po takiej linii, na  jaką  zasługuje 
aom osłość  jego zadania.

Spółdzielca.

Ostrożnie z perzem.
Z pow odu  braku słomy na ściółkę, k tó­

rą  przeznaczamy przy obecnym  braku  p a ­
szy na karmę, starają się w wielu okolicach 
gospodarze  zapobiec brakow i ściółki przez 
używanie do Tego celu perzu. Jeśli taki wy­
padem zachodzi, to należy postępow ać  tu 
z jak  największą ostrożnością, Perz  zacho­
wuje długo siłę żywotną i nie przegniły 
dostatecznie, a wywieziony na pole, zachw a­
ści je nam na nowo. Unikniemy tego, gdy  
nie będziemy daw ać takiej ściółki na w sp ó l­
ną gnojownię, aie założymy osobne  kupy  
kom postow e. Przez s tosow ne  utrzymam e 
kupy kom postow ej, a więc polewanie  gno ­
jów ką i częste jej przerabianie, dop row adza­
my perz do gnicia i otrzymujemy c e n n y  
nawóz, o wiele bogatszy w  skłauniid na­
w ozow e od  obornika.

S ie c z k a  d l a  b y d ła .
i

Często gospodarze  są  tego zdama, źa 
sieczka dla by a ła  pow inna  być cięta możli­
wie krótko (pół do 1 cm,) co jest  nie słu­
szne. Króikie cięcie sieczki ułatwia w pra­
wdzie zwierzęciu żucie, nie przynosi je ­
dnak  innego pożytku. Im dłużej l dok ładmej 
żują zwierzęta pokarm, tern lepiej byw a tra­
wiona zaw arta  w nim skrobia . Jeżeli żucia 
trw a diużej, wydziela się daleko więce 
śliny, gdyż żucie p o b u d za  gruczoły ślinowej 
do żywszej czynności. N adto  ślina może o 
wiele dłużej oddz ia łow yw ać na rozdrabia-  
ny pokarm  i na energiczniejsze trawienie 
skrobi. Bydłu rogatemu nie należy już z te­
go względu daw ać sieczki ciętej zoyt dro­
bno, że zanadto  cięta nie jest należycie 
pożuta; tylko s tosunkow o znaczne partje
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pokarm u mogą przy przeżuwaniu p rzed o ­
stać  się przez przełyk do p yska  celem p o ­
w tórnego  pożucia. Za krótko pocięta sieczka 
jak  to często obserw ow ano , daje u bydła  
p o w ó d  do zatykania ksiąg, u koni do za­
palenia kiszek. T o  też dla koni należałoby 
c>ąć sieczkę mniej więcej na 2 cm., dla by- 
dia na 4  cm., ażeby z jednej s trony osią ­
g n ąć  racjonalne zużytkowanie paszy, z dru­
giej uchronić się o d  szkód.

A b y  ziem niaki nie kiełkowały w piwni- 
by  i długo się przechow yw ały, należy w 
miejscu, gdzie  m ają być zasypane, rozesłać 
pod  nie rów no  w arstw ę g rubo  uhoczonego 
w ęgla  drzewnego. Z nadejściem w iosny  nie 
dok aże  się ani ś lad  kiełków' i b ę d ą  miały 
smak, jakby  świeżo z giuiitu  w ykopane.

Ż&pcbiearanie gniciu  pni d rzew  o w o ­
cow ych . W  naszych sadach  a szczególnie 
w  sad ach  włościańskich, spo tyka s ię  grusze 
i jabłonie, których pnie  są  wygnite. P o ­
chodzi to stąd , że przy ułamaniu gałęzi 
łub  upilowanie tejże pozostaw iono  sęki, 
k tó re  się nie goją, lecz gniją coraz dalej 
a  następnie  gnicie wżera się w  pień, tak 
że z czasem pień zupełnie wygnije Z a ­
tem każdą  gałąź należy tak upiłować., aby 
n ie  pozosta ł  sęk.

W  powyżej p rzytoczonem  w p a d k u  r a ­
dzimy miejsce próżne dobrze oczyścić ze 
zgniłych  części, a nas tęon ie  wyłożyć ka­
wałkami cegły i otwór zacementować. W  
ten sp o só b  możemy jeszcze drzewu życie 
przedłużyć.

Ile przybyw a dziennie na w adze iw iniom  
pod czas ich tuczenia. Niema prawie takiego 
gospodarza na wsi, który nie tuczyłby świni na 
zabicie. Bardzo słusznie, bo karmiąc świnię mo­
żna najlepiej zużytkować wszystkie odpadki ku­
chenne, a potem ma się dużo mięsa i tłuszczu,

Zagranicą dzienny przyrost żywej wagi świń* 
czasami dochodzi do kg., czyli prawie nasze 
dwa funty dziennie. U młodych rosnących świń. 
t, j. do 9 miesięcy życia, przyrost jest największy 
bo z 3 do i  kg suchej masy w paszy przyrasta 1 
'-.g, żywej wagi. U starszych swiń potrzeba aż 
4 do 5 kg. suchej paszy, ażeby mieć ten sam przy­
rost żyw ej wagi. Również obliczono, że 5 do 6 
kg. ziarna daje przyrostu I kg. żywej wągi. Śre­
dnio obliczają, że 5 kg. suchej paszy daje 1 kg. 
przyrostu żywej wagi świń. Na z&saazie tych da­
nych możemy obliczyć, ile dni i t. p, musimy tu­
czyć nasze świnie.

Ażeby świniom przybyło 150 funt. ż. wagi, po­
trzeba karłnić 150 razy 6 jest 750 funtów suchej 
paszy. Na 100 iuntów żywej wagi podczas tucze­
nia dają dziennie przecięciowo 4 f. suchej masy 
w paszy. Tym sposobem przy żywej wadze świni 
100 funtówtrzebaby tuczyć świnię 750:4 jestl87i/a  
dnia. Ale w praktyce przedstawia się ta sprawa 
inaczej, bo Świnia, tucząc się, będzie zyskiwać 
na wadze, więc dla stofuntowej świni potrzeba 
* f, suchej masy, dia świni 150 funtowej 6. funt. 
suchej masy, a przy wadze 200 f. aż 8. f. suchej 
masy dziennie. Ponieważ u nas rzadko kiędy 
»ą świnie odpowiednio żywione, więc taki przy­
rost wagi uie zawsze bywa. Im świnią jest gorzej 
żywiona, tem mniejszy jest przyrost żywej wagi 
i  mniejsze daje korzyści, co jest przyczyną, 
że mówią „świnie nie wiodą się.

K R 0 N 9K A .
-nów ka, P^zy ciągnieniu  m iljonów- 

kł dn. 30. grudnia b. r. w ylosow an y zo- 
jta ł nr. 4.b-‘ 4.482.

D le Polaków emigrujących ao A- 
meryki. Generalny komisarz dla spraw 
emigracji Stanów Zjednoczonych ro- 
zesiał zawiadomienie, że osoby nie­
gdyś mieszkające w stanach Zjedno­

czonych nie mając obywatelstwa A- 
m er/kańskiego, lecz walczące pod­
czas wojny w armiach koalicyjnych 
przy obecnym powrocie do Ameryki 
nie winne oyć zaliczane w poczet 
kontyngentu emigrantów kraju, któ­
rzy są obywatelami. Wskutek tego 
zarządzenia 2000 żołnierzy armji 
Hallera, którzy wrócili w  ostatnim 
czasie do Ameryki i którzy zestali 
zaliczeni przez konsulat amerykański 
w Warszawie w poczet kontyngentu 
polskiego, mogą być wykreśleni z 
tego kontyngentu i konsulat amery­
kański bęazie mógł udz:elić jeszcze 
20G0 wiz obywatelom polskim.

W e rb u n ek  w Polsce dla Kana­
dy. Rząd kanadyjski zamierza utwo­
rzyć w najbliższym czasie biura wer­
bunkowe w W arszawie i Lwowie dla 
emi Frantów,* w

Rzeczy ciekawo.
P r z e f l a n c o w a n i e  o c z u  „Kurjer W ar- 

szavvski“ poda je  w iadom ość, że zoolog 
wiedeński, T. Koppanyi, zrobił w ażne do­
świadczenie. Mianowicie w kładał on do o- 
czodołów oślepionym zwierzętom oczy in­
nego zwierzęcia. Kiedy oczy zrastały się z 
nowym organizmem, oślepione zwierzęta 
zaczynały widzieć. D ośw iadczeń  sw ych d o ­
konywał K oppanyi na sa lam andrach, żabach, 
rybach, wreszcie na szczurach, jako na naj­
tańszym i przez nikogo nie żałowanym ma- 
terjale doświadczalnym.

Aby dowieść, że szczury p o  operacji 
istotnie widzą, Kappanyi wkładał do klatki 
miseczki porce lanow e z jedzeniem.

Ślepe szczury szukały jedzenie raczej 
węchem, błąkały się, nie umiały trafić do 
miseczek. Szczury normalne i operow ane  
szły po  wpuszczeniu do klatki bez żadnego 
w achania  p ros to  do miseczek.

G dyby te dośw iadczenia  były p raw d ą  
na świecie nie byłoby ślepych.

T a n k  p o d w o d n y  Ciekawych p rób  
dokonano  w tych dniach p o d  Nowym Jor­
kiem z nowym tankiem (czołgiem) w o jsk o ­
wym by używać tak na lądzie, jak  i pod  
wodą.

T an k  ten, uzbrojony w działo trzycalo- 
w e z zapasem  amonicji, wystarczający do 
walki całodzien., w ykonyw ał najpierw  cały 
szereg m anew rów  na  lądzie, w spinając  się 
wzgórza i przekraczając rowy, poczem wje­
chał do rzeki Hunson, zniknął w  jej falach 
i przeplynąvrszy p o d  w odą , z p o m o cą  śru­
by okrętowej, w  którą jest  za o p a trzo n y ,! i/4 
miii ang., wyłonił się z na przeciwległym 
brzegu rzeki.
P r ie d s ta w !ciele armji amerykańskiej, przy 
patru jący się  tym ćwiczeniom, uznali 
now y czołg za ostatni wyraz techniki w 
tym kierunku.

Fabrykacja barwnego drzewa
Liczeni niemieccy stwierdzili, że w prow adze­
nie amliny do korzeni pew nych  drzew far­
buje zapełnić i na  zawsze całe drzew a po ­
cząwszy od  korzeni a skończyw szy na  li­
s tkach wierzchołka. T o  sfarbow anie  drzewa 
odbyw a  się w  ciągu 48.
Niezadługo więc będziem y mieli meble, p u ­
delka. rączki do  p isania z naturalnego 
drzew a najróżniejszych kolorów.

P o s z u k i w a n i e  m in e r a łó w .  P ism a 
donoszą że pewien Hiszpan wynalazł przy­
rząd, umożliwiający zapom ocą  radjum  zba­
danie, jakie minerały znajdują się w  dość
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znacznej naw et głębokości w ziemi ua miej­
scu  badania, p o d o b n o  można w ten sposób  
zbadać  taicże pokłady  nafty.—

A p o s t o ł  Ind ji .  Stara stolica pos iad ło ­
ści portugalskich w  (ndjach wschodnich, 
Goa. obchodziła  na począku grudnia  uro­
czystość trzechsetlecia kanonizacji a- 
posto ła  indji. św, Franciszka K saw erego, 
zmarłego na w yspie  Sancian, u wybrzeży 
dnia 2 grudnia  1552 r. a kanonizow anego 
w 1622 r.

W ieczorem  2 g iudn ia  delegat a p o s to ­
lski i patryarcha Indji ruszyli w procesji do 
kościoła Bom Jezus, położonego w  o p u sz ­
czonej dziś starej dzieinicy Goi. Po uro­
czystych nieszporach, przeniesiono irumnę 
z ciałem świętego, okrytym kosztownym ca­
łunem jedwabnym , ze świątyni do zakfystji. 
T am  otwarto s ieb rną  trum nę i w ystawiono 
święte zwłoki na w idok publiczny. Pomi- 
me trzechset la* zwłoki zachowały się w 
całości. Skóra świętego przybrała w p ra ­
wdzie b arw ę bronzową, a 'e  rysy twarzy 
dają się rozeznać. Brak jednak  prawej ręki, 
k tóra  odpad ła  jeszcze w  roku 1614 i prze­
niesioną została  w  tym sam ym  roku do 
Rzymu.

N iedaw no  obw ożono z wielką uroczy­
s tośc ią  cenną tę relikwię po  świątyniach 
Hiszpanji i Portugalji.

ria farndirsz 
prasówsf.

Do naszych P. T. Czytelni­
ków i Czytelniczek!

Każdy obyw ate l winien rozum ieć  
cze.n jest w  dzisiejszy ch czasach gazeta  
źe to jego stały przyjaciel, do rad ca  i infor- 
małor. Nasza gazeta  w  Stonnictw ie „K a­
to lick o  - ludowym " jest drogow skazem  i 
łącznością polityczna wszystkmh członKów 
Stronnictwa. C hcąc ją utrzymać na od p o ­
wiednim poziomie po trzeba  mieć p ieniądze 
led] nem naszem źródłem zdobyw ania  fundu­
szy są  Prenum eratorzy  i dobrow olne  składki 
rozumiejących sp raw ę  Czytelników. Dlatego 
organizujcie się i nie żałujcie g to sza  na tak  
doniosły cel.Wszelkie składki prosim y n a d ­
syłać w pros t  do R ed. „Ludu K atolick ie­
go", które będz iem y skrzętnie  no tow ać  w  
osobnym  dziale wraz z nazwiskami Ofiaro­
dawców.

Niedługo mamy zamiar pow iększyć 
naszą  gazetę, na  co jednak  p o trzeba  nam 
poparcia. Będziemy stale i obszerniej in for­
m ow ać  o stanie polityki, p o d aw ać  w iado­
mości z zagranicy, z kraju  i sejmu. O sobne  
działy obezmią r z e c z y  c i e k a w e  a r t , -n au k o -  
w e ,  a przedewszystkiem g o s p o d a r c z e ,  k tó ­
re zastąpią Czytelnikom specjalne pisma.

Jednajcie przeto now ych Czytelników 
i nie żałujcie składek, a żadna  siła nas 
nie zmoże!

Redakcja i Adm inistracja 
„Ludu K atolickiego"

Unieważiiiają zgubione lub skradzione 
dokumsnta wojskowe:
1) Jan Gdowski 1869. Wierz­
chosławice. p. Tarnów.
2) Jan ►Ozga, 1894 . Siemiechów 
p. Tarnów
3) Antoni. Gondek l89l . Wrób- 
lozice, Tarnów.
4) Franciszek Rybak, Złobice.
p. Tarnów.
 ...—   - -

Organista żonaty poszukuje 
posady zaraz na wsi lub w 
mieście. Łaskawe zgłoszenia: 
Stanisław Sojka, Wola rafa- 
łowska p. Albigowa ad Łdńcut,
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N iże1 cen  fabrycznych? W y sp rze d a ż  p o se z o n o w a ! s*
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Kostjumów, płaszczy damskich i ubrań męskich, ragianów, oraz materiałów
na ubrania, kpstjumy, płaszcze i t. p.
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Rymarsko-Siodłarski

Ignacy R ybka •
w K rakow ie, ul. św  M arka 20 ©

O
wykonuje: “

wszelkie roboty rymarskie, jakoleż © 
e» uprzęże sportow e i robocze oraz «  
e  wszelkie reperac e. •a. ©
« U p rzęże  i s io d ła

K s ia ik i ,  c za so p ism a
w języku  polskim  i w  obcych, dostarcza

Księgarnia D. E. FrieSfeina, Kraków
Ryńsk g łów ny 1. 17.

zawsze gotowe na sk ładz ie  2© a  ©
S> - •

I

«
©

ftS-SC 9 C 3 £ » » » © « S * © » C * ’_
1 KTOBY

wiedział o miejscu poby tu  W ł o d i l i m i l a r z a  I C r e d y n y  
raczy mię zawiadomić. Koszta zwrócę.

Józet K©3©R Nagoszyn p. Zarzów  (Małopolska).

WmmSSBS3SBSX3BKESamBm BHfli

O B U |¥ IE
męskie, damskie i d2 iecięce w  w lelk;m w yborze  

gotow e i na zam ówienia, poleca.-

S le fa ii  S a js lc
Kraków/ulica Dłu'gó !, 27.

i

Ważne!
Biuro informacyjne tik  s t a i  f o j ś f w y c l i

por. rez. Jerzego  Turka  
U a ? n 6 v j, ul. Szpitalna 1. 18 I, p, 

(ot>ok szpitala pow szechnego) * 
p os iada  na  składzie:

Druki r@k(aivtaeyjn© (cena 300 Mkp. 
i porto), p rośby  na  wyjazd za granicę, p roś­
by  na zaopatrzenie po  poległych, oraz za­

łatwia wszelkie sp raw y w ojskow e. 
Marki* na odpow iedź  załączyć!

i Fabryka świec
j wyrobów woskowych
poleca: L>W fiCft woskowe, stearynowe, kompozycyjne, kościelne, 
cerkiewne, s to łow e pow ozow e, choinkowe gładkie  i ozdobne  
stoczki, świeczki ofiarne drut wosk., lampki na g roby  i t  d. —  

Pasty, w osk  do podłóg, nief i t p . —  Bielarniu w osku.

C e r t r a C f a :

Kraków, ul. Sławkowska 11. Telefon:
£ « l | l  W W H * W V M % « 1  J E B  Nr, 1102.

Świece tilorją są  bez konkurencji! Źądajc?e wszędzie!

i f i gM
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" folS S  f f t  I M 1 y r  którzy chcą w yjechać  z pow rotem  do Ameryki —  bez względu t,a to. jak

"  i l f  s ^ u ^ ^ S B i ^ d ł u g o  przebyw ają  w  Polsce ,pow inn i zgłosić się natychmiast w n a sz e m  biurze

CUNAMMINE
« w  K RAK O W IE, u lica Szpitalna 30 (hotel Pollera).

z swoimi paszpoitam i z Ameryki, abyśm y mogli wnieść dla nich podan ie  o wizę amerykańską.
Zwracamy uwagę, że w ydaw anie  wiz amerykańskich jest  na  ukończeniu i kto nie chce stracić 

m^żno^ci w yjazdu do Ameryki, powinien we własnym interesie zgłosić się w najkrótszym czasie w na 
szyrn biurze.

l i n i a  k u n a r p
KRAKÓW , ulica Szpitalna 39 (hotel Pollera).

Okręty nasze, jak lip. B e r e o g a r i a  53.000 ton, A q u i t a n i a  47.000 ton, M a u r e t a n i a  32.000 ton, — największe 
i na jszybsze w  świecie p rzepraw iają  piądróżnych w około 4 i pół dnia do Ameryki.

Okręty nasze odchodzą  Drawie codziennie z portów : Gdańska, C.herbourga, Rotterdam u Antwer­
pii i t. d, O sobne  kajuty n a  2 —  4  osób.

Karta okrę tow a wraz z kosztami podróży  z Krakowa do N ow ego Yorku wynosi 107 do la rów  — 
8 dolarów taksa amerykańska.

W sze lk ie  infurm acye bezp łatn ie.
Ł i a c z s n r ś i j  Uważajcie na nunyer 30 ulica Szpitalrta

1*1 
liii

N a p r a w i a j c i e  s a m i  
bez  przyrządów, gwoździ i skory 
sw e obuwie, odzież, pneumatyki 
uprzęże, oraz wszelkie przedmioty 

Skórzane i kauczukow e 
P ł y n n ą  skA ą  
tuba  M k 1800. 

Tw ardnie je  w 10 minutach. Schnie 
sarna przez się. — Zdum iew ające 

wyniki —

polecają  najtaniej: Reim

O liw ę  do  maszyn ro!niczjch  
do  świecenia. 

S m a r o w i d ł o  na wozy 
W a z e l i n ę ,  P a s t ę  do obuwia 

„Dobrolin"
L a t a r n i e  3tajenne.
M a ś ć  na obuw ie ..Polmaść* 
S z c z ą t k i  wszelkiego rodzaju,

zajestr. 
odp. Kraków.

S o k o ła  g o s p o d a r s t w o  d o m o w e g o  d la  
d z i e w c z ą t  W  dniu 8 stycznia 1923 r. 
rozpo-cznie się w  szkole go sp o d a rs tw a  do­
m ow ego p o a  kierownictwem  S.S. Sercanek  
w  Przemyślu Kurs 11 miesięczny ze ss fze -  
góiijem uwzględnieniem k io ju  szyciu i go- 
i iwan.a. N auka bezpłatna. Koszta utrzyma­
nia bąrdzo  um iarkowane. Bliższych w iado ­
mości udziela Zarząd szkoły S.S. Se icanek  
w Przemyślu ul. Szczytowa 1. 16.__________

U n i e w a ż n i a m  skradzione dokum enta 
wojskow e Stanisław Kwaśniak ur. 189g, Sie- 
adza , pow. D ąbrow a .

1 Z g u b i o n ą  książkę inwalidzką Nro. 30025 
Karola Henryka, ur. w  1888 roku, ze Strzy­
żow a, uniew ażnia  się.

Z g u b io n y  dokum ent wojskowy na  nazw i­
sko Andrzeja Z /cn a ,  z Uszwi pow. Brzesko, 
unieważniam.

K i ta  F r a n c k z e k  Jadowniki pow. Brzes­
ko, unieważnia zgubione dokum enty  w ojsko­
we.

U n i e w a ż n i a m  zgubioną  kartę zwolnienia 
z 6. pułk saperów. W ładysław  Dzierga, 
ur. 1898, Żołynia.

U niew ażniam  /.gubione tym czasow e za- 
w iaaczenie  dem ob. i a  nazwisko: Stanisław 
Kowal, rocznik 1897, rodem  Smęgorzowa.

U n ie jw n ź n la m  zgubioną kartę zwólnjenia
1 Pow . Kom. Uzupeł. T arnów , r. 1901. Woj, 
ciech Orłowicz, Iwkowa.

Z g u b io n e  4. października 1922 przy 
dworcu  kolej, w  Przem yślu paszpo ity  za­
graniczne Andrzeja i S tefana Kohutów z 
Olszanicy ad  Lisko, raczy znalazca zwrócić, 
za sow hem  wynagrodzeniem p o d  adresem. 
Stefan Kocut, Olszanica ad  Lisko M ałopol­
ska.

C o  s p r z e d a n i a  g o sp o d a rs tw o , sk łada ją  
ee się z 6 m orgów  gruntu z zasiewem 
dom  mieszkalny, 's tajnia i s tódo ła  kryte da 
chówką, stoi 7 lat. Kościół, szkoła i s tacja 
koleji żelaznej w  miejscu. Cena wedle milo­
wy za dolary. W iadomość: Agata Żmudzi- 
na, Wola Rzędzińska kolo Tarnow a, Mało­
polska.

D o  s p r z e d a n i a  Stanisław  Cymbał, w  
Krzyżu poczta T arnów , ma do spgzedanią 
14 m orgów gruntu, w tern 3 m. łąki, pół 
m. lasu, ó s taw ów  rybnych, ogród ow oco­
wy, budynek  m ie s z k a ry  stodoła, stajnia, in­
wentarz żywy i martwy, narzędzia rolnicze, 
młocarnia z kieratem. Szkoła i kościół w 
miejscu. Bliższa w iadom ość na miejscu.

Z a g i n ą !  dnia 5 grudnia  d w u n a s jc le tn ; 
chłopiec W ojciech Łuszczki, z II. ki gurnj 
W Rzeszowie. D otychczas niewiadomo, co 
się z mm stało. Poszukiw ania  szczególne u 
krewnych nie oaniosły  rezultatów, O ile 
kom uś byłoby w iadom cm  co się z nim dzie­
je, p foszę  bardzo  o zakom unikow am e mi 
tego p o d  adresem:

A lojzy  Łuszczki, S o łk o łó w k o ło  R zeszo­
wa.

DOM HANDLOW Y

.SPÓJNIA*
Kraków, Gertrudy 5.

poleca po  cenach przystępnych wszelkie
artyKuły b u d o w la n e

papę, ter, dachów kę paloną i asbes tow o  ce­
mentową, cegłę, gwoździe , blacę, cement 

w apno, g .ps i t. p.
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N a d e s S a B e .
Za dział ten redakcja nie bierze 

odpowiedzialności.

Kilka słów  o zaletach traktatu 
„ Austro-Dcimler-Puc.i-Austro-Fiat"
Ogólnie znaną jest już rzeczą, że wszelka 

maszyna sprow adza  potanienie i szybkość 
pr«dukcyi każdego przemysłu. —  Podobn ie  
jest i z rolnictwem. Pług m otorowy należy 
do rządu właśnie tych maszyn, które przy­
czyniają się do podniesienia prudukcyi rol­
nej i systematycznie zastępuje siły zwierzę­
ce. Technicy dążą do zbudow ania  pługu 
motorowego, któregoby koszta utrzymania 
były minimalne — natomiast użyteczność 
wszechstronna.

Zagraniczne p ism a . techniczne nie mają 
słów  uznania dla faktora „A ustro-D eim ler- 
Puch-Austro-Fiat". Techniczne zalety tego 
pługa polegają na śilnej budow ie, wytrzy­
mującej z łatwością ciężką pracę, jak ró­
wnież na motorze, pracującym przy mini­
malnej ilcści ob ro tów  —  przez co żyw o­
tność jeg o  je st w ięk sza . Biorąc p o d  uw a­
gę nieuchronne wytwafrzanie się pyłu p o d ­
czas orki — wszystkie części sk ładow e s ą  
szczeln ie zam knięte —  mimo to, dostęp  
do nich dla ewentualnej napraw y je s t  bar­
dzo łatw y, przez p roste  odkręcenie dwóch 
śrub. Poniew aż do  otrzymania mieszanki 
wybuchowej konieczne jest również pow ie­
trze, które w  tym w ypadku  jest zewsze n a ­
sycone pyłem, a przez połączenie sie z oli­
wą, utworzyłoby m asę  szmirglową, działa­
jącą niszcząco na tłoki, pierścienie i ściany 
cylindrów — zastosow ano przy traktorze 
‘„Austrc-Deimler- Puch-Austro-Ftat“ aparat 
filtrow y do p ow ietrza (ochrona  płócien­
na) uniem ożliw iający d ostęp  pyłu . Dal- 
szem udogodnieniem  jest zastosowanie  ga- 
znika pojedynczej konstrukcyi, system u 
„Pallas". Napełnianie zbiornika benzyną 
odbyw a się zapom ocą um ocow ania  na ramie 
ppm py skrzydłowej, w p ro s t  z beczki, przez 
co zaoszczędza się wiele benzyny, nie ro ­
zlewając jej, jak się to dzieje przy napeł­
nieniu przez lejek. Również b. łatwe jest 
nastaw iane na dow olną  g łębokość  orki. U- 
żywać można tego pługu na każdej pochy­
łości. Jak  więc widzimy, p ług koncernu 

j  A ustroD ęim ler-Puch-A ustro -F ia t"  pos iada  
alety, jakich nie mają  traktory innych raa- 
ek, i d la tego  też w yrugow ał ®n z rolnictwa 
wszystkie inne.

N O W EN N A do Sgo A ląonie-to wraz n aj no wazem* 
1 od- tmi cudów C aty c  - ód  na Szpitalik p od  we 
O zeiciątka Jezua' przyul. K row oderakiej w K rakow ie 
Cena 250 mk. Do nabycia tamże,

’rr "n'  ̂ - r 
Z g in ę ły  mi papiery w ojskow r z dem o­
bilizacji* k tóre uniew ażniam .
F ranciszek  N iem iec ur. r. 1896. Cznjo- 
« b e  p, S k a ła  gm ina Czarnow ie*, pow .

O lkusz. ,£.

f o B R A C K I  •

na kolędę
Obrazy do mieszkań 1 kościołów, Figury, 

krzyże 1 t  p. W yroby skórkowe z  Miej 

sca Piastowego, p o l e c a , ^

STANISŁAW M B
Kraków,, ii Sławkowska ł.

U la  wfa&dcifeii o d  10Ó w zw yi !J

Pługi mioroie

dostarćza

A U S T R O - D A I M L E R  
Kraków, ul. Ger& udy L. 2,

Ceny konkurencyjne — Próby orania w  dniach najbliższych.

1

M ii^ynsł
Walce, łuszczarki szmerglowe, kamienie, 
franc, cylindry, elewatory, m aszyny do s ie ­
kania kasz, tryjery, gaza jedw abna  szw ajcar­
ska, pytle wełniane, pasy  transmisyjne, ole­

je m aszynow e i cylindrowe,

Bioro techniczno
a. mm

Kraków, pl. M a łeiki 5.

SKOPKI
SU R O W E

z lisów, wyder, kun, tchórzy, k re tów  i t. p. 
kupuje w  każdej ilości po najwyższych cenach 

firma:
Antoniego Trąbki Syn, Skład fu ter

Kraków, >il. Szeuskal. 12,

la k ła  J W
VYilhelrnc Smierera

w Tarsow ie, ul. KrakowtUa I. 13 .
wykonuje wszelkie roboty w  zakres denty­
styczny wchodzące. Otwarty od godziny 

9-1 i od 3-6.

Pierw sza  Małopolska fabryka 
zw ierciadeł i szlifiernia szkła

<$} S -ka z  og_ , odp. |
polec i lustra i szyby szlifowane do mebli, 
lustra w ramkach niklowanych i patentowe 
na deszczulkach, szyby i lustra w każdej 
wielkości na b lad zie . Dostarcza szkła mle­
cznego do celów przemysłowych. — Zamó­

wienia przyjmuje *'iuro fabryki v
Kraków. Grodzka 60 [. p,

y -*■ trWSSl!̂  1 i. W' i w anA  -A'- .

Wielkie książki pamiątkowe.
Mkp

Ż yw oty św iętych  pańskich ks. O. Grozesa 35.000 
„ „ „ „ Bi tchnau 32.000

Cabczynsk', Przew odnik chrześcijański 30.00u 
Bi ischnau,Prawidło życia chrześcijańskiego26000 
H itler , Chleb duchowy 8 tomów — — 28.00o 
Reiners, Chleb ży w o ta — — — — — 35.000 

„ Ofiara Mszy św w  tajem nicach 36.000 
Marciniak, Przez krzyż do nieba — — 28.000 
Skarga, Kazania i pisma — — — — 12.000 
Baczyński, dzieje Polski 2 tom y — — 30.000 
Chłędowski, Rzym (Budzie odrodzenia) 32.000 
Łoziński, Ż ycie polskie — — — — 40.000

„ Salon i kobieta — — — — 35.000 
Kasprowicz, D zieła poetyckie, 6. tom ów 40.000 
Konopnicka, P oezje — — — — — 45.000 
Shakespeare, D zieła  12 tomów — — 58.000 
Skarbnica klasyków  14 tomów — — 80.000 
Cornisch, świat zw ierząt 2 tom y — —100.OOU 
nm ie lewski, Historja literatury polskiej 30.000 
Sienkiew icz, Qvo vadis — — — — — 8.000 
podane książki są ilustrowane i w  bardzo ozdo­
bnej oprawie, każda z nich zam uje 32X28 i 4-8 
kg. wagi bez opakowania. W szelk ie książki do 
nabożeństwa, religijne, belestryczne, śpiew nik  
kościelne i narodowe, kantyczki, słow niki a- 
mouczki języków. Portrety, mapy polski itp 
do nabycia. Katalog książek za darmo w ysyła

K sięg a rn ia  Jana M aćk ow a, 
n o in ia tó w , M a ło p o lsk a .

DARŁO.i
prawie, można mieć ubranie damskie.

Za 3 metry towaru dobrego 10 tysięcy 
Mk. lepsze 14 tysięcy.

3 metry na ubrame męskie cale 20000 
Mk.do3000ÓMk.Towar podwójnie szeroki! 
dobrego gatunku, oolata poczty tylko 600 AŁ 

Pieniądze pocztą z góry. *4 .1$
Wysyła a r,ł,v

flJ flOIM mamssamap*~
Telefon 270.' . 's>"''

Ajencja M, M n i Ł fcodż ni. Wójtowska R
Kalendarz Polski 

na rok 1923.
Rocznik 5 ty zawiera: Ciekawe wiadomości 
o Polsce, o nowych wiarach, i śliczne opo­
wiadania, obrazy z Gdańska l td. Cena 
600 M. z poleconą przesyłką 900 Mk. za za­
liczką 1000 Mk, Kto zamawia siedęm kalen- 

darzy, płaci razem 5000,  ̂ « 
Odsprzedawcom rabaty. Z-mawiać;-< 

P1BUOTEKA R-.LICIJp-a .  , 
-Lwów. ph Kapltuhijj

/


